
Jutro z powodu święta uroczystego Dziennik nie wyjdzie.
3C Poznań, 22 czerwca. W dalszym ciągu zapisków 
podnoszących się do rozpraw w łonie komisyi sejmo- 
uwój nad językiem polskim w W. Ks. Poznańskićm, 
3»podnosimy niektóre oświadczenia komisarza rządo- 
“wego w przedmiocie gymnazyów katolicko - polskich.

W ciągu dyskusyi nad oczywiście niedostateczną 
liczbą tych gymnazyów, pan komisarz rządowy, tajny 

'■ radzca Brueggemann, głos zabrawszy obszernie sta­
nowisko rządu do tój kwestyi wykładał. Raport komi- 

ceyi w ten sposób streszcza słowa jego (str. 22 raportu): 
‘?P „Z funduszu sekularyzacyjnego osobny utworzono 
¡^fundusz na cele edukacyjne w prowincyi poznaóskićj. 
tajRząd nic z tego nie dostaje. Zresztą rząd przyzna- 
siewał zawsze, jako trzy gymnazya katolickie nie wy­

starczają dla prowincyi poznańskiej i w tym sensie 
wynurzył się naprzeciw ks. arcybiskupowi. Nie wy- 

irzłączając w zasadzie wspierania nowo powstających 
}y(gymnazyów z funduszów państwa, musi przecież rząd 
'^wyglądać poprzednich oświadczeń ze strony gmin, 
ijsjnianowicie, ile gminy chcą dokładać ze swój strony 
ś tą jakie poczynią wnioski. Nad Renem powstały świeżo 
2®Vymnazya w Kempen i w Neuss, w Westfalii zaś 

Warendorf i w Brilon, a to bez żadnój zapomogi 
czice strony państwa. Rząd statecznie objawiał goto- 
i płvość przyzwolenia na założenie podobnychże insty- 
Ł Putów i w prowincyi poznańskiój. W Śremie jednak 

pozostały zmierzające ku temu rokowania bez skutku,
— s&onieważ władze miejskie zgodzić się nie mogły i prze­
rażało w części zdanie, że lepiój założyć szkołę
Realną. W Inowrocławiu zapomoga ofiarowana przez 

lipitany powiatowe, okazała się niewystarczającą. Fun- 
> «tusz duchowny, do dw'óch wyznań należący, miał 
‘ Myć także na ten cel użyty, ale reprezentanci jednego 
''pa; wyznań nie dali swego przyzwolenia. Co do Gnie- 

na, podjęto świeżo rokowania w tym przedmiocie,
itóre pomyślny obiecują wypadek.“

“sita Do tego oświadczenia p. komisarza rządowego je- 
? fjnę tylko dołączamy tu uwagę, którój w łonie ko- 
lipaisyi z polskiój strony uczynić tóż nie zaniedbano, 

’’/»fundusz sekularyzacyjny jest wprawdzie użyty na 
¿^¡ele edukacyi publicznój, ale obraca go rząd na wy- 

id,‘ osażanie tak zakładów niemiecko-ewangielickich jak 
atolicko-polskich. Tymczasem fundusz ten powstał 

wyłącznie z ofiar i majątków katolicko-polskich. Nie- 
fIiniożna więc wytykać ludności polsko-katolickiej, że 

i nie dostarcza, podobnie jak w innych prowincyach, 
mduszu na cele wychowania. Dostarczyła ona go

“'owicie wtedy, kiedy będąc stósunkowo zamożną i po- 
coitycznie niepodległą, uczynić to mogła. Dziś kiedy 
67«ąd tym funduszem zarządza, powinien albo go wy-
— (cznie obracać na dobro tój ludności, która go do­
starczyła, albo jeżeli używa go na cele edukacyjne 
_ez względu na wyznanie i narodowość, nie wypada
— iu tak mocno się ociągać z przeznaczeniem zapo­
mogi z ogólnego funduszu skarbowego, ilekroć wy­
trwanie publiczne ludności polskiój niezbędnie no- 
_ych zakładów naukowych wymaga.
— Kiedy się dyskusya zwróciła do reskryptu mini-
— eryalnego z dnia 25 marca 1856, który zatwier-
— tając projekt podany przez poznańskie prowincyo- 
__ ilne szkolne kolegium, zmienił o tyle istniejące prze- 
_ :sy co do języka wykładowego w gymnazyach kato-

łiu :ko-polskich, iż znacznie ograniczył używanie języka
_ dskiego, stanowiąc między innemi ażeby od najniż- 
_ ój już klasy wykładano uczniom jeografią i histo- 
_ą po niemiecku; kiedy, powtarzamy, dyskusya do 
—go zwróciła się przedmiotu, p. komisarz rządowy 
^'brał głos ku usprawiedliwieniu tego rozporządze- 
_a ministeryalnego i powiedział między innemi, we- 
_e streszczenia podanego w raporcie (str. 26), co
— stępuje:
t „Zasady, że w skutek języka wykładowego zrozu­
mienie przedmiotu cierpieć nie powinno, zasady tój
— najmniój przy tóm nieodstąpiono. Każdy nauczy-
— :1, cośkolwiek oględności i rozpoznania posiadający, 
~ 3 będzie uczył po niemiecku tam, gdzie tylko po 
_lsku rozumieją. Nadto, na konferencyach nauczy- 
sżdskich, w Trzemesznie i w poznańskióm gymnazyum 
—łryi Magdaleny, wszyscy nauczyciele zgodzili się

to, że zaprowadzona zmiana jest konieczną, jeśli

w klasach wyższych ma się osięgnąć cel zamierzony,
czemu tóż polscy nauczyciele nie przeczyli. Niepo­
dobna więc wyrozumieć, jak można wywodzić z tego 
rozporządzenia ujmę dla języka polskiego. Zresztą 
urządzenie to jest dziś jeszcze tymczasowóm tylko; 
albowiem nauczyciele oświadczyli, że skutek owej 
zmiany w języku wykładowym nie może się okazać 
już na św. Michał 1857, ale wtedy dopiero, kiedy 
uczniowie klas niższych do wyższych klas poprze- 
chodzą, a więc po 3 lub 4 latach. Przyzwolono tedy 
ze strony rządu, ażeby zażądane sprawozdanie w owym 
dopiero terminie nastąpiło. Żadne zresztą nie na­
deszły zażalenia na zaczepiane przez wnioskodawcę 
rozporządzenie.“

Do tego oświadczenia p. komisarza rządowego, 
w bardzo skróconej treści w raporcie podanego, po­
zwalamy sobie dołączyć uwagę, która się odnosi do 
polskich nauczycieli i do rodziców młodzieży gymna- 
zyalnój. Pan komisarz na nich bowiem zwalał po­
średnio odpowiedzialność, jeśliby jaka szkoda dla 
języka i wychowania z tój zmiany w sposobie wykładu 
nauk wypłynąć miała. A naprzód, p. tajny radzca 
Bi iiggemann, z przyciskiem w łonie komisyi powta­
rzał, że rozporządzenie z r. 1856 w niczórn ubliżać 
nie może pedagogicznemu pewnikowi, że uczyć tylko 
można w języku, który dla uczącego zrozumiały, i że 
polscy nauczyciele trzymający się dosłownie litery 
owego rozporządzenia i wykładający po niemiecku 
jeografią i historyą dzieciom, które wcale po nie­
miecku nie rozumieją, grubego dowodzą zapoznania 
swoich obowiązków pedagogicznych. Dalój kładł tenże 
komisarz rządowy przyciskają okoliczność, że obje­
żdżając sam szkoły poznańskie w r. 1856 czy tóż 
1857, zapytywał osobiście nauczycieli polskich na kon­
ferencyach nauczycielskich o zdanie ich co do trafno­
ści owego rozporządzenia, które rozszerzało wykład 
w niemieckim języku, i że żaden z tych nauczycieli 
najmniejszój w tóm niewidział niewłaściwości. Po­
nieważ nadto nikt z interesowanych w tój sprawie 
osób, mianowicie z rodziców młodzieży szkóluój itd. 
żadnój nie zrobił remonstracyi czy to do dyrekcyi 
gymnazyów, czy do wyższej zwierzchności szkólnój, 
utwierdziło to komisyą w opinii, że tak nauczyciele 
polscy jak polscy rodzice, zadowoleni są z trafności 
owego pedagogicznego kroku, i że sam tylko wnio­
skodawca uwidział sobie w nim polityczną donośność 
i ujmę dla polskiego języka.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu Najj. Pana 
udzielić prezesowi komisyi jeneralnój w Poznaniu, 
Klebsowi, order orła czerwonego drugiój klasy z li­
ściem dębowym, a sekretarzowi rejencyjnemu, Jasiń­
skiemu, w Poznaniu, order orła czerwonego trzeciój 
klasy na pętlicy.

Berlin, 21 czerwca. Równocześnie z ogłoszeniem 
rozkazu do uruchomienia armii, zawiadomił rząd 
pruski przez depeszę okólną o kroku tym rządy nie­
mieckie, w którój je zaprasza do połączenia się z u- 
siłowaniem Prus i przystąpienia do przedsięwziętych 
przez nie środków dyplomatycznych i wojskowych. 
Spodziewają się, że państwa niemieckie przyślą w sku­
tku odezwy tój niebawem pełnomocników do Berlina 
celem wspólnego porozumienia się co do dalszego 
postępowania Niemiec w toczącej się sprawie i woj­
nie włoskiój.,

— Dziennik Nord donosił w nr. 169, że Książę 
Rejent pisał osobiście do cesarza francuskiego, do­
nosząc mu o mobilizacyi sześciu korpusów wojska 
pruskiego. W piśmie swóm miał oświadczyć, że krok 
ten nie ma bynajmniój znamienia nieprzyjacielskiego 
i wynurzyć życzenie, ażeby cesarz zaufał pokojowym 
dążnościom Prus i nie ściągał nad Renem armii ob- 
serwacyjnój. Gazeta Pruska przytacza powyższe 
słowa Norda i oświadcza, iż jest upoważnioną do 
ogłoszenia tój wiadomości za zupełnie zmyśloną.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Wiadomości Polskie podają w ostatnim swoim 

numerze list obywatela litewskiego z okolic Nieświeża,

który wróciwszy z zagranicy opisuje swoje wrażenia 
w obec kwestyi zajmujących umysły litewskiój krainy. 
List ten, pisany oczywiście pod wpływem bardzo pe­
symistycznego usposobienia, niemniój przeto z wiel- 
kióm czyta się zajęciem, bo widać, że aczkolwiek 
kolory grubo i jaskrawo nałożone, to grunt rzeczy 
prawdziwy. Przytaczamy z niego kilka ustępów, nie- 
wątpiąc, że każdy z czytelników wyrozumie, jako nie­
jedno wyrażenie na karb tego rozżalonego uczucia 
a nie trzeźwego przekonania policzyć należy. Kore­
spondent Nieświeżski pisze: „Za powrotem w zimie 
jeszcze z zagranicy, miałem sposobność przebiedz 
część Żmudzi, Litwy i Białej Rusi. Pod wpływem 
świeżo roztężonych myśli i uczuć, może mi się zbyt 
ciemnym i zacieśnionym wydał widokrąg miejscowy, 
ale ochłonąwszy nawet z pierwszych wrażeń, muszę 
utrzymywać, że wiele rzeczy należałoby tu oglądać, 
a może i nazwać inaczój. Co postrzegłem, co mię 
żywo dotknęło, opowiem pokrótce. Zastałem kwe- 
styą włościańską wszędzie na porządku dziennym. 
Przedewszystkióm zaprotestowałbym przeciwko jój 
nazwaniu: jest ona właściwie szlachecką a nie wło­
ściańską; bo chociaż mowa tu jedynie o przyszłości 
włościan, istotnie szlachta ma sobie położone zada­
nie być lub nie być. I na nieszczęście, zadanie 
to na swojój urzędowój, publicznój drodze już roz­
wiązane. Z tego co robiono i zrobiono, gdyby nic 
więcej do roboty i do spodziewapia się nie pozosta­
wało, trzeba byłoby wyciągnąć najsmutniejsze prze­
świadczenia i wróżby. Z symptomatów, jakie się do­
tąd objawiły w zbiorowóm działaniu szlachty, widać 
już tylko w niój umarłe ciało, automat, co jak trup 
Piotrowina powołany z śmierci do życia, na to prze­
mówił by dał świadectwo, nie o prawdzie, jak tam­
ten, lecz o fałszu. Darmo przyrządzono stos gal­
waniczny coby wstrząs! tóm ciałem: ciało drgnęło, 
duch się w nióm nie okazał. Społeczność tutejsza, 
podobna do źródła po długim zastoju, gwałtownie 
poruszona do dna, musiała się zakłócić, poruszyły 
się męty, i brudy zebrane latami podjęły się w górę. 
Zapewne, przypatrując się zbliska i szczegółowie, 
można tu dostrzedz ślady lepszych dążności, zabytki 
prawdziwych cnót obywatelskich i domowych; ale cóż, 
kiedy na ten raz trzeba to uważać za wyjątki w o- 
gólnóm znikczemnieniu i zaślepieniu szumiącóm na 
powierzchni. Wyjątki zdarzają się najczęściej wśród 
ułamków dawnych rodzin, które nie zerwawszy je­
szcze nici tradycyjnej, nie czując potrzeby świecenia 
fałszywym i pożyczonym blaskiem, żyją w spokojnój 
rezygnacji, w cichóm pełnieniu obowiązków, w we- 
wnętrzuój i zewnętrznój harmonii z życiem otaczają­
cego ich ludu, a więc w zgodzie z przeszłością i przy­
szłością. Takie rodziny rzadkie, zostały już dzisiaj 
jak owe stare krzyże na zarosłych chwastem drogach, 
mimo których nowo rzniętemi kolejami, dymiąc i świ­
szcząc pędzą tłumy zaprzątnione na pozór różnemi, 
a w gruncie jednako egoistycznemi celami. Reszta 
szlachty, co jeszcze dosiedziała na zagonie ojcowskim, 
co poczciwie oranej skiby nie skropiła łzami cudzćj 
krzywdy, zgłuszona hałasem, zgnębiona potrącaniem, 
patrzy w smutnem osłupieniu na ten korowod dorob- 
kowiczów, ex-ekonomów, spanoszonych plenipotentów, 
wszelkiego rodzaju spekulantów, nie wyłączając pro­
stych szachrajów i szulerów, a nareszcie tych wszyst­
kich, którym zabójcza dla nas atmosfera rządowa, 
posłużyła przedziwnie do wyklucia się i wzrostu. Tacy 
to w dzisiejszóm działaniu stanowią większość.“...

Korespondent wyrzuca temu wyrodzonemu oby­
watelstwu ziemskiemu, że póki był czas deklamacyi, 
przybierali postać ofiary skrępowanój w wielkodu­
sznych chęciach; kiedy zaś powołani zostali do czynu 
gdzie musiały otworzyć się tajniki ich wewnętrznego 
usposobienia, zaparli się owych górnych słów i sen­
tymentów, i w obec powikłanej i tak donośnój w na­
stępstwa kwestyi włościańskiój kłamią faktami sło­
wom, słowami faktom, szamoczą się, plączą, ale aż 
strach pomyśleć na czóm się to skończy. Korespon­
dent pociesza się wszakże otuchą, że grzechy małój 
cząstki narodu nie mogą zabijać nadziei lepszćj przy­
szłości dla reszty.
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służenia się dziedzicowi, istotnie zaś były dla niego 
samego korzystne, a dla włościan niezmiernie ucią­
żliwe. Znana potulność i cierpliwość ludu białoru­
skiego długo znosiła wszystko, nim począł wydoby­
wać się jęk boleści i głos skargi, który na drodze 
do dziedzica więznął bezskutecznie w uszach pleni­
potentów i sekretarzy, a na innój głuszony był brzę­
kiem zabiegliwego grosza. Nakoniec przebrała się 
miarka, przyszło do jawnego oporu i>nieposłuszeń­
stwa. Wezwany sprawnik nie zdołał przekonać i u- 
giąć włościan, którzy wiedząc już o gotujących się 
zmianach ich położenia, oświadczyli że udadzą się do 
samego cesarza. Niezwykły ten wybuch odwagi chcia­
no stłumić postrachem, sprowadzono szwadron uła­
nów. Na nic się to nie przydało, bo ludność rozsy­
pała się po lasach, a garstka jój, jak mówiono, pu­
ściła się w drogę do Petersburga. Tymczasem doszła 
wieść, że cesarz uwiadomiony został o tym wypadku 
przez ministra wojny pierwój nim władze w Mińsku 
otrzymały doniesienie. Gubernator tedy zjechał na 
miejsce z pułkownikiem żandarmów, sprowadzono 
jeszcze dwa szwadrony, rozkwaterowano żołnierzy po 
pustych chatach i zaczęto obławę na chłopów, żeby 
pochwytać naczelników, ukarać przykładnie, przywró­
cić porządek, i dać czómprędzój raport cesarzowi o 
poskromionym buncie. Nie potrzebuję mówić co z tego 
będzie na teraz, i jakie to skutki gotuje nadal.“ 

Chcąc do tych czarnych rysów dodać kilka cho­
ciaż jaśniejszych, przytacza korespondent budujące 
przykłady cnót domowych i chrześciańskich w tychże 
samych okolicach, gdzie takie niecności się dzieją. 
Prawda, że te przykłady odnoszą się. do niewiast, 
które w kraju naszym sercem a nawet nieraz głową 
przodkują mężom i braciom.

AUSTRYA.
Prasa wiedeńska znajduje się obecnie w nadzwy­

czajnych opałach. Cenzura prowadzi z nią codziennie 
zapalczywą wojnę, zabierając i niszcząc tysiące egzem­
plarzy gazet. Jednemu z większych dzienników ta­
mecznych zabrała w przeciągu ostatnich dwóch tygo­
dni ogółem 25,000 egzemplarzy. Dzienniki francuskie 
nieomal wszystkie zakazane. Inne dzienniki niemie­
ckie bywaja wstrzymywane przez policyą przez kilka 
dni, zwłaszcza jeżeli zawierają zbyt pospieszne wia­
domości o niekorzystnych dla wojska austryackiego 
potyczkach, lub tóż niszczone zupełnie. U wód au­
striackich, gdzie po czytelniach mnóstwo po większćj 
części zagranicznych trzymają dzienników, goście tam 
bawiący w prawdziwą z*tego powodu wpadają nieraz 
rozpacz.

— Dnia 15 b. m. odbył się w Wiedniu pogrzeb 
ks. Metternicha, którego urzędową okazałość opisują 
szeroko dzienniki wiedeńskie.

FRANCY A.
Paryż, 19 czerwca. Mobilizacya pruska jest je­

szcze dotychczas głównym przedmiotem, który wszy­
stkich zajmuje. Wielu wprawdzie nieprzestaje przez 
szkła różowe patrzeć się na postępowanie gabinetu 
berlińskiego i ufać jakimsiś danym podobno posłowi 
francuskiemu zaręczeniom, w ogóle jednak zaczyna 
się rozpowszechniać przekonanie, że Prusy clicą wy­
stąpić ze zbrojnóm i poniekąd uakazującem pośre­
dnictwem wspólnie z całym związkiem Rzeszy, aby 
dla Niemiec uratować owo przez jenerała Radowitza 
wynalezione palladium, linią rzeki Minczio. Zdaje 
się, że jeźli niema jeszcze szczegółowój i stanowczój 
umowy między Prusami i Austryą, to wszelkie do 
tego przygotowania przez posłannictwo jen. Willisena 
już uskutecznione. Nie dziw zatóm, że poseł pruski 
we Wiedniu, baron Werther, udaje się wraz z mi­
nistrem austryackim Rechbergiem do cesarza do 
Werony i że hr. Pourtales, zamiast do Paryża wrócić tak­
że się do Werony wybiera. Ogólne i niejasne wyrażenia 
jednego z ostatnich półurzędowych artykułów Gazety 
Pruskiój, „jakoby Prusy chciały wystąpić jako mo­
carstwo europejskie i jako mocarstwo niemieckie, 
aby przywrócić pokój i utrzymać równowagę w Eu­
ropie“, nikogo tutaj niezaspokoiły, owszem widzą 
w nich przebijające się właściwe inteucye i zamiary 
gabinetu berlińskiego; dodaje to trochę otuchy, że 
rząd obecny angielski całkiem nieła skawie podobno 
przyjął doniesienie o mobilizacyi, gdyż pogłoski, ja­
koby Prusy były w porozumieniu ścisłóm z Anglią 
i Rosyą, żeby Francuzom pokój pod pewnemi wa­
runkami narzucić, są całkiem nieprawdopodobne. Kró­
lowa Wiktorya i jej mąż, jako tóż cała jej niemiecka 
rodzina, sprzyjają wprawdzie zupełnie Austryi i we­
szliby chętnie w solidarność z Niemcami, ale naród 
cały żąda zupełnój neutralności. — Z teatru wojny 
niema jeszcze ważnych wiadomości; dowiadujemy się 
o wjeździe cesarza Napoleona do Brescyi i o potycz­
kach Garibaldego z Austryakami pod Castenedolo 
i Montechiaro, które z razu niezbyt pomyślne dla 
Włochów, zmusiły jednak Austryaków do opuszczenia 
swoich stanowisk. Armia austryacka rozłożyła się 
między rzeczką Chiese i Minczio i ziaje się, że ma

„Samo przez siebie nasuwa się wam zapewne py­
tanie: cóż dzieje się z ludem, o którego losie toczą 
się narady, co on robi, mówi, myśli? Za odpowiedź 
na to podam jeden tylko rys jego usposobień, ale 
spodziewam się, że objaśniający dostatecznie. Kiedy 
wrzały sejmiki, a potóm rozprawy komitetowe w Gro­
dnie, Kownie i Wilnie; kiedy pozostali jeszcze to­
warzysze Promienistych i Filaretów, koledzy Mickie­
wicza, Zana, Czeczota, naprzód przy wyborach, pó- 
źniój w kole deputowanych łamali się ze stroną prze­
ciwną; kiedy ta strona „broniąca pszczółkom wło­
ściańskim zbierania miodu na kwiatach łąk swoich“ 
targowała się o każdą piędź ziemi, głuszyła poczciwe 
głosy odzywające się w imię Boga, ludzkości i wspól­
nego interesu, wszelką myśl ofiary i poświęcenia na­
zywała marzeniem poetów, utopistów i demagogów, 
podając projekta podstępne, starając się mnożyć utru­
dnienia i zwłoki, farbowała to wszystko pozorami 

-troskliwości o dobro samegoż ludu, który zdaniem 
jój pierwój trzeba było umoralizować i oświecić żeby 
wolności nie nadużył, darów nie zmarnował; kiedy 
podczas pisania tej niezaszczytnej karty do dziejów 
naszych, brzmiała wesołość jakby w chwili doczeka­
nego szczęścia czy położonej wielkiój zasługi, i szły 
jedne po drugich zbytkowe obiady i świetne bale: — 
lud żmudzki i litewski napełniał kościoły, cisnął się 
do ołtarzy, nie żalić się lub wołać o ulgę, ale oczy­
szczać się skruchą i czynić ofiarę więcej niż ze swo- 
jój skłonności, bo razem z istotnój potrzeby, zrze­
kając się do ostatniój kropli trunku osądzonego jako 
źródło jego wad i nędzy.“...

Korespondent wypowiada myśli swoje, co do znacze­
nia jakie przywiązywać należy do ślubów wstrzemię­
źliwości u wiejskiego ludu naszego. Wśród ciężkiej 
pracy, w zimnym i ostrym klimacie naszym, gorzałka 
jest, w mierze użyta, pokrzepieniem, dobroczynnóm 
rozweseleniem, lekarstwem. Cała trudność leży w tóm, 
jak naznaczyć i utrzymać granicę pomiędzy prawem 
użyciem a nadużyciem. Nie zimne rozumowania ale 
żywa miłość bliźniego jedynie tu poradzą. Bądź co 
bądź, uważa on propagandę wstrzemięźliwości za 
opatrzne dobrodziejstwo.

„Do opatrznych faktów zaliczyć trzeba tę myśl 
zawiązywania się bractw wstrzemięźliwości, co tak 
szybko przebiegła niektóre części naszój ziemi wła­
śnie w dzisiejszych okolicznościach, w dzisiejszóm wa­
żeniu się wielkich zadań. Duchowieństwo nasze wierne 
duchowi i tradycyi kościoła katolickiego, osadzając 
wszystko na bezwzględnej ofierze, nie wachało się 
wywiesić chorągwi abstynencyi absolutnój. Lud w swo- 
jóm ponuróm, tęsknśm i zwątpiałóm oczekiwaniu, 
zerwał się na wezwanie pod krzyż i nie oglądając 
się na nic, nie ważąc i nie rozbierając wymagań, po­
biegł tłumami korzyć się i ślubować.“....

.... „Nie brakło usiłowań na wstrzymanie tego 
popędu, a te bynajmniój nie pochodziły z czystych, 
na sumiennóm przeświadczeniu opartych pobudek. 
Względy ekonomiczne służyły za całą pokrywę wzglę­
dów egoistycznych. Zawięzywały się koalicye panów 
z żydami, używano wszelkich środków, namowy, pod­
stępów, groźby. Znaleźli się właściciele tęższego cha­
rakteru, którzy pojmując także metodę abstynencyi 
absolutnój, pod karą zakazywali włościanom chodzić 
do kościołów. Pisano przedstawienia do gubernatorów 
i ministrów, biegano do Petersburga. Nakoniec roz­
kazy władz przecięły dalszy postęp jawnój propagan­
dy. Przychodzą nawet dyspensy uwalniające od zło­
żonych ślubów, które ogłaszane są po wioskach i mia­
steczkach. Ale co się stało, to się już stało: lud 
wytrzeźwiał, przykład dany, ofiara złożona.“....

Korespondent opowiada potóm następujący fakt 
niepocieszny:

...„Ponieważ mowa o Litwie, zżąłem dodać mu­
szę dla dokładnój wiadomości waszój, a razem dla 
pokazania jak wiele zależy od stojącego na czele 
hierarchii duchownój, że dyecezya mińska niemiała 
w tern udziału. Przed zakazem jeszcze rządowym, 
propaganda odbiła się o jój granice jak o mur chiń­
ski. Przyczyną tego jest, że na żarliwą odezwę bi­
skupa żmudzkiego, biskup tutejszy dał odpowiedź, 
którój powtórzyć nie chcę.

„Pod koniec kwietnia przybywszy do Mińska, 
znalazłem miasto zajęte następnym wypadkiem, któ­
ry opowiem, bo ma związek z głównym przedmiotem 
mego listu.

„W stronie północnój powiatu słuckiego jest mia­
steczko Hresk, należące do ks. Leona Radziwiłła. 
Mieszkańcy Hreska, jak wielu włości w dobrach ra- 
dziwiłłowskich, używali szczególnych przywilejów: o- 
bowiązani byli tylko do opłaty czynszu i odbywania 
powinności dróg. Taki stan rzeczy trwał od czasów 
niepamiętnych do chwili, kiedy p. Arthur Maszewski 
wziął Hresk w dzierżawę. Człowiek ten od lat kil­
kunastu znany tu jako przedsiębiorczy spekulant i 
uchodzący za postępowego gospodarza, chociaż nie­
upoważniony przez dziedzica, wziął się ex proprio 
motu do reform, które miały niby na celu chęć przy.

zamiar spotkania się tutaj z przeciwnikiem, aby mu 
niedozwolić przejścia przez Minczio. W obec zwięk- 
szającój się codziennie armii austryackiéj niezanied- 
bują także Francuzi pomnożenia sił swoich; słychać 
że oddziały przeznaczone do obozu pod Chalons, 
odbiorą niezwłocznie rozkaz wyruszenia do Włoch, 
dokąd w tych dniach wysłano z Lyonu sto nowych 
dział gwintowanych. — Nietyiko cesarz Napoleon 
najzupełniój przeciwny jest postępowaniu miast pań­
stwa Kościelnego, które się chcą wydostać z pod 
papieskiego rządu, ale i król sardyński oświadczył 
deputacyi boloóskiój, że ofiarowanćj sobie dyktatury 
nie przyjmie, z uszanowania dla papieża, ze wzglę­
du na neutralność państwa Kościelnego i na widoczną 
szkodę, któraby w przeciwnym razie dla sprawy 
wolności włoskiój ztąd wyniknąć musiała. Cesarz 
Napoleon ponowił papieżowi zaręczenia swoje, że 
niemyśli czynić uszczerbku władzy jego świeckićj, 
dołączając wszakże warunek, że papież zaprowadzi 
w państwie swojém wszystkie te reformy, które ce­
sarz dawniej w owym sławnym liście do Edgarda 
Neya za słuszne i konieczne uznał. Oświadczenie to 
zrobiło podobno na papieżu wielkie wrażenie i spo­
wodowało kardynała Antonelli do podania stanow­
czego swój dymisyi. Papież, jak słychać, z razu 
przyjąć jój niechciał, później jednak powiedział, że 
się namyśli i sądzą tu powszechnie, że miejsce An- 
tonellego zajmie wiele liberalniejszy kardynał Be- 
rardi. Król sardyński posłał papieżowi z zapewnie­
niem swego najgłębszego szacunku zaręczenie, że 
stolica apostolska co do swój neutralności i niety­
kalności swych krajów nową i silną rękojmią znaleść 
tylko może w niepodległości półwyspu włoskiego. — 
Konsul francuski w Nizzy wystąpił energicznie prze­
ciw usiłowaniom niektórych mieszkańców i zbieraniu 
podpisów do petycyi, aby to miasto z okręgiem swoim 
przyłączone zostało do Francy). — Patrie zwraca 
dzisiaj uwagę na postępowanie Bawaryi, która po­
zwalając przewozić wojsko austryackie swemi kole­
jami, zgwałciła neutralne dotychczas swoje stanowi­
sko. — W Monitorze czytamy dzisiaj bardzo zwię­
zły i oschły raport marsz. Baraguay d’Hilliers o po­
tyczce pod Marignano. — Tenże sam dziennik donosi, 
że parostatek Asmodóe przybył do Tulonu z 610 
austryackimi jeńcami. — O Garibaldim wyszło w sa­
mym Paryżu około 40 broszur, które wszystkie nie­
zwykły pokup znalazły.

— Paryski dziennik l’Europe Artiste donosi, 
że panna Marya Ostoja Mikorska, Polka, zachwyca­
jąca śpiewaczka, uczennica Chiaramontego dyrektora 
chórów w teatrze włoskim, jest angażowaną jako 
prima donna assoluta na nadchodzącą jesień do te­
atru Carignano, jednego z pierwszych teatrów wło­
skich w Turynie. Jój wyborna metoda i piękny głos 
soprano, zapewniają jój, wedle owego dziennika, po­
myślne przyjęcie.

WŁOCHY.
Wiedeńskie dzienniki są pełne nadziei, że po za­

stąpieniu feldcechmistrza Gyulai przez jenerała Schlk ł 
w naczelnój komendzie zwycięski pochód wojsk fran- 
cusko-sardyńskich wstrzymanym zostanie, i spodzie­
wają się bitew’ nad Minczio szczęśliwszych dla au­
stryackiéj broni niż walki nad Tycynem; bitwę pot 
Mageatą mianują tylko „improwizacyą,“ gdy tymcza 
sem „nad Minczio obok waleczności umiejętnośt 
rozstrzygać będzie.“ Sławny kwadrat forteczny, i 
mianowicie jeden jego kąt, Werona, ma być skałą 
o którą się szczęście Francuzów i Włochów niepo 
wrotnie rozbije. Czy nadzieje te spełnione czy za 
wiedzione zostaną, najbliższa przyszłość okaże. Tym 
czasem austryackie wojsko i materyał wojenny gro 
madzi się w bliskości fortec; 12 czerwca główn; 
kwatera austryacka znajdowała się, podług dziennik 
Ostdeutsche Post, w Verolauova, i miała by 
przeniesioną 13 do Castenedolo pod Brescią. Po 
dług wiadomości z 19 czerwca dowiadujemy się je 
dnak, iż cesarz Napoleon z królem sardyńskim we 
szli do Brescii, i że Garibaldi znajduje się w bliskość 
Lonato, gdzie 18 czerwca cesarz austryacki odbywa 
jeszcze przegląd dwóch korpusów wojska swojegc 
Armia sardyńska zajmowała 14 b. m. pozycyą na 
rzeką Mella blisko Brescii; Austryacy byli skoncen 
trowani w Montechiaro z mocną ariergardą w Caste 
nedolo. Podług urzędowego buletynu z 19 czerwce 
Austryacy 16 opuścili Montechiaro; prawe ich skrzj 
dło udało się do Lonato, zdążając ku Peschiera; cer 
trum zajęło wzgórza pod Castiglione ; lewe skrzydł 
pomaszerowało ku Castelgoffredo. W ostatnich dniac 
80 tysięcy Austryaków, 6 tysięcy ko»i i 12 baterj 
przeszło przez Montechiaro. 17 czerwca wojsko fran 
cusko-sardyńskie postąpiło naprzód. — Buletyn urzę 
dowy zawiera następujące szczegóły o potyczce po> 
Castenedolo: Garibaldi chcąc rzucić most na rzec 
Chiese, aby zapewnić sobie komunikacyą z Brescią 
postawił -część swego wojska w Rezzato i Treponti 
w celu stawienia czoła przedniej straży austryackiéj
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która się tamże znajdowała. Kilka kompanii strzel­
ców apenińskich uderzyło na nieprzyjaciela; Austry- 
acy ustąpili. Nasi (Sardyńczycy) ścigali ich do Ca- 
stelnedolo, gdzie znaczny korpus nieprzyjacielski 
starał się ich otoczyć; lecz to się nieudało, ponie­
waż się nagle cofnęli. Garibaldi przybiegłszy woj­
sko swoje postawił w dawnych pozycyach, wyrządziw­
szy znaczne straty nieprzyjacielowi. Naszych zabi­
tych i rannych jest sto. Król (sardyński) rozkazał 
czwartéj dywizyi, aby zajęła pozycye; jenerał Cial- 
dini postąpił z częścią swojój dywizyi ku Rezzato, 
na poparcie Garibaldego ; Austryacy cofnęli się z Ca- 
stelnedolo wysadziwszy most na rzece Chiese pod 
Montechiari. — Monitor francuski zamieszcza ra­
port marszałka Baraguey d’Hilliers do cesarza o po­
tyczce pod Melegnano (Marignano), z 10 czerwca. 
Tenże dziennik zawiera urzędowe doniesienie o stra­
tach francuskich w bitwach pod Magentą i pod Ma­
rignano; okazuje się, iż straty nie były tak znaczne, 
jak w początku myślano; pod Magentą z gwardyi 
cesarskiéj poległo 9 oficerów i 130 żołnierzy; ran­
nych 33 oficerów i 688 żołnierzy; nicdostaje 165 
żołnierzy; z 2 korpusu poległych 7 oficerów i 75 
żołnierzy; rannych 24 oficerów i 503 żołnierzy; nie- 
dostaje: 149 żołnierzy; z 3 korpusu poległych 8 ofi­
cerów i 94 żołnierzy, rannych 46 oficerów i 871 żoł­
nierzy; niedostaje:-1156 żołnierzy; w ogóle więc za­
bitych 24 oficerów i 299 żołnierzy, rannych 103 ofi­
cerów i 2062 żołnierzy; niedostaje: 470 żołnierzy; 
strata całkowita wynosi więc 4957 ludzi. Pod Ma­
rignano zabitych 13 oficerów i 141 żołnierzy, ran­
nych 56 oficerów i 669 żołnierzy, niedostaje 64 żoł­
nierzy, razem 943 ludzi. — Książę m o deus ki opu­
szczając państwo swoje wydał odezwę, w którćj 
oświadcza, iż wszelkie czynności następnych rządów 
uważać będzie za nieważne, i ustanowił rejencyą, 
która jednakże zaledwo 48 godzin utrzymać się po­
trafiła; 13 czerwca została usuniętą i rząd Wiktora 
Emanuela proklamowany. Deputacya modeńska, przy­
jęta w Turynie przez hrabiego Cavour, udała się 16 
b. m. do głównój kwatery króla. — Trzy bataliony 
wojska parmeńskiego, które przybyły do Mantuy, 
mają podobno wstąpić do służby austryackiój; woj­
sko modeńskie także ma przybyć do Mantuy. — 
Do Genui przybyła 15 czerwca fregata i korweta 
hiszpańska, wioząca jenerała Prim, który się ma 
przypatrzyć operacyom wojennym sardyńskim. — 
W Medyolanie powstało naraz 6 nowych dzienników. 
2000 ochotników udało się z Medyolanu do korpusu 
Garibaldego, który od czasu wstąpienia na ziemię 
lombardzką powiększył się o 5 tysięcy ochotników; 
wkrótce ma być powiększonym jeszcze do 15 tysięcy. 
W Como tworzy się dla niego kompania inżynierów. 
Namiestnik Lombardyi, Vigliari, wydał rozporządze­
nie, na mocy którego podróżujący z Lombardyi i do 
Piemontu, lub na odwrót, nie potrzebują już pasz­
portu. — Dziennik Monitore Toscano donosi, iż 
książę Napoleon z korpusem swoim już przeszedł 
przez Apeniny; wojsko toskańskie złożone z 10,000 
znajduje się pod jego komendą. Tenże dziennik za­
wiera zarazem odezwę do ochotników, w celu powięk­
szenia armii toskaûskiéj do 20 tysięcy. Jenerał Ü1- 
loa jest pod rozkazami księcia Napoleona. — Podług 
korespondencyi dziennika Univers z Rzymu część 
deputacyi boloóskiój po niefortunném przyjęciu 
przez króla sardyńskiego udała się do cesarza Na­
poleona, wyrażając życzenie połączenia legacyi z Pie­
montem. Cesarz na to następującą dał odpowiedź:

„Powróćcie do domu, bądźcie posłuszni waszemu mo­
narsze, i pamiętajcie, iż nie przybyłem do Włoch, 
aby jego władzę ukrócić, lecz aby jój zjednać usza­
nowanie.“ — Z Wiednia donoszą z 18 czerwca, iż 
hrabia Rechberg wyjechał do Werony, gdzie także 
oczekują przybycia posła pruskiego pana Werther. 
— Austryacy nakazali dla królestwa lombardzko-we- 
neckiego emisyą asygnacyi kasowych w ilości 50 mi­
lionów z kursem przymusowym. — Dziennik Times 
sądzi, iż Koszut 20 czerwca będzie w Genui.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 21 czerwca. Początek i środek miesiąca bieżącego 

odznaczał się i w tym roku gorącem prawdziwie afrykań- 
skiem i połączoną z niem posuchą, która się nam, mieszkań­
com miasta, dokuczliwie czuć dawała Stau ten atmosfery 
zmienił się w ubiegłym tygodniu przeszedłszy nagle w dość 
znaczne zimno, co zapewne gradom w okolicy spadłym przy­
pisać należy. Od dni kilku nareszcie nawiedzają nas codzienne 
i to kilkorazowe ulewne deszcze połączone z błyskawicami 
i grzmotami, przy dosyć ciepłej temperaturze powietrza, co 
nie może jak tylko pomyślnie wpłynąć na wzrost zasiewów, 
mianowicie latowych, które pod wpływem suszy owej już 
znacznie były ucierpiały. I z innych także części Księstwa 
naszego dochodzą nas wieści o ulewnych i częstych deszczach, 
wszakże dotychczas nie byliśmy nawiedzeni żadnemi z tych 
gwałtownych zjawisk, których częste opisy spotykamy w pis­
mach publicznych.

Poznań, 22 czerwca. Odegrano wczoraj w teatrze nowy 
dramat Kraszewskiego: Stare Dzieje. Przedmiot szczęśliwie 
wybrany, pełen cierpkiej prawdy i imię znakomitego autora, 
żądają obszernej krytyki, wszechstronniejszego ocenienia, któ­
rego tutaj w zupełności dać nie możemy, zapisując tylko 
w krótkości wrażenia, jakieśmy i publiczność z teatru wynie­
śli. Rzecz jest następująca. Hr. Zawolski, potomek znakomi­
tej wołyńskiej rodziny, dziedzic rozległych włości, ma rządzcę 
Bartłomieja Jaczeukę, który korzystając z niedozoru pana 
zaprzątnionego naukami, przez 30 lat swego ekonomstwa po­
woli, chytrze, wyzuł go z całego majątku. W Jaczeńce bu­
dzą się zachcianki dorobkiewicza: wheroldyi nabywa szlachec­
two, syna swego Bolesława chce zrobić panem, a w zbytku 
niegodziwości i pyszalstwa myśli nawet ożenić go z hrabianką 
Amelią, dobra przejąć na swoje imię, hrabiego zostawić przy 
cichćm szczęściu domowem i przy zajęciach ulubionych: — ale 
Amelia ma narzeczonego Karola Czarnkowskiego, którego ko­
cha calem sercem, tlrabia z pogardą wysłuchuje projektu Ja­
czeńki, pan Karol utwierdza swego teścia w tern oburzeniu, 
obydwaj postanawiają znieść z stałością cios bankructwa i spo­
kojnym umysłem czekać ubóstwa i wygnania z ojców domu; 
ale Amelia nie waha się zrobić ofiary swej reki i swego szczę­
ścia, aby zapewnić je ukochanemu ojcu, w uniesieniu heroizmu 
zniewala rozpaczającego kochanka do zrzeczenia się jej ręki, 
przecież widokiem determiuacyi ojca pokrzepiona, porzuca myśl 
ciężkiej ofiary i na dobrowolne wygnanie na świat niedostatku 
i nędzy chętnie się poświęca. Tragicznemu zaś zakończeniu 
zapobiega gromada, która złożywszy się na potrzebny kapitał, 
płaci długi hrabiego, za co odbiera grunta na własność.

Przedmiot ten ma dużo żywiołu dramatycznego; trzebaby 
inaczej wyposażyć charaktery, inaczej wysnuć wątek powieści. 
Pan hrabia pomimo wzniosłycii pojęć o życiu, o obowiązkach, 
jakich szlachectwo wymaga, upokorzonym jest za swą bez­
czynność dwojako, raz przez swego rządzcę, drugi raz przez 
gromadę: p. Czarnlcowski, który dążności odrodzonego szlachty 
pokolenia bardzo pięknie wypowiada, ale których żadnym ty­
tułem nie jest reprezentantem, przyczynia się w składzie po­
wieści do moralnej klęski, jaką arystokracya odnosi. Ten brak 
prawdziwego pojmowania życia, owoc tych pojęć czerpanych 
z tkliwego uczucia, ale nie z pełni życia czerpanych, ukara­
nym jest w córce, która miotana falami to tkliwych, to boha­
terskich uniesień, fałszywym wiedziona heroizmem, gotowa 
rzucić szczęście dwóch serc na pastwę znikczemniałego wy- 
chowańca folwarku, aby ojcu zapewnić wygody. Lepszy jest 
charakter Jaczeńki, ale i tu jest sprzeczność, która uroz­
maica, ale nie tłómaczy. Głównym w ogóle niedostatkiem 
w tym utworze pełnym zalet języka i dyalogów, jest brak 
czynu w charakterach, nawet ekonom dopiero w ostatniej 
chwili staje się wybitniejszym; mniej tu ludzie wypadkami, 
jak raczej wypadki osobami kierują. W dyalogach zaś rozwija 
się talent Kraszewskiego w całej świetności: te są pełne ży­
cia, a nieraz i dramatyczności, język, jak w wszystkich utwo­
rach Kraszewskiego piękny, tutaj w dramacie nabiera potężnej

| siły. Gra była w ogóle dobra, publiczność też była z ca­
łego przedstawienia zadowolnioną.

? Pniew, 18 czerwca. Dziennik Poznański z dnia 
18 b. m. umieścił pod rubryką Galicyi korespondencyą z Kra­
kowa, z Gazety Warszawskiej wyjętą. Jest tam* między 
innemi wzmianka, że odbudowanie kościoła księży Augusty­
nów, spalonego w czasie wielkiego pożaru, postępuje energi­
cznie. Jak cieszę się, słysząc o wszelkim zachowującym lub 
odnawiającym się zabytku pomników historycznych ziemi na­
szej, tak cieszę się, że i odbudowanie kościoła ks. Augusty­
nów postępuje energicznie, boć świątynia ta pod tytułem św. 
Katarzyny ks. Augustyanów na Kazimierzu w Krakowie, do 
najznakomitszych pamiątek i pomników ziemi naszéj policzoną 
byc może. Sprostować wszelako radbym, że świątynia ta zbu­
dowana przez Kazimierza Wielkiego, uposażona przez Wła­
dysława Jagiełłę, a ozdobiona wewnętrznie przez Zbigniewa 
Oleśnickiego, kardynała i biskupa krakowskiego, niezgorzała 
w wielkim pożarze Krakowa, lecz chylić się poczynała ku 
upadkowi już dawniej, gdy jéj Józef II cesarz austryacki za­
brał przeszło 300 tysięcy złotych polskich dochodu w go­
towce i dobra Wróbfewice w Galicyi, aż wreszcie w r. 1809 
Austryacy ją na skład siana i słomy obrócili. Myśl odbudo­
wania tej świątyni powziął już śp. ks. biskup Skórkowski, 
zmarły in exilio w Opawie, i celem tym utworzył komitet 
z obywateli Krakowa, lecz niestety, wygnanie jego przerwało 
odbudowę tego kościoła, i dopiero w roku 1852 zawiązał się 
nowy komitet, by dokończyć dzieła rozpoczętego przez za­
cnego biskupa polskiego, a szczególnego dobrodzieja przerze- 
czonćj świątyni. (Pospieszając z zamieszczeniem powyższego 
sprostowania, dodać musimy, że wina pomyłki nie spada wcale 
na krakowskiego korespondenta Gazety Warszawskiéj, 
ale raczej na naszego współpracownika w redakcyi, który 
robiąc treściwy wyciąg z długiśj korespondencyi, zestawił 
w prędkości_ oba odbudowywujące się kościoły: księży Domi­
nikanów i księży Augustyanów, pod jedną kategoryą spalonych 
kościołów. Przyp. red. Dz.)

Wiadomości literackie.
Historyi prawodawstw słowiańskich W. A. Maciejow­

skiego, której drugie całkiem przerobione wydanie ten 
uczony w Warszawie ogłasza, wyszedł temi czasy tom trzeci, 
obejmujący prawo cywilne i karne, tudzież praw obu po­
stępowanie i organizacyą sądową w przestworze dziewiątego 
do czternastego wieku. W końcu tego tomu są nadzwyczaj ważne 
przypisy, rzucające światło na życie wewnętrzne. Tu także 
znajdujemy poparcie autentyczności Sądu Libuszy, w tak 
zwanym rękopiśmie królodworskim. P. Maciejowski dawniśj 
przeczył wiarogodności tego zabytku, ale jako sumienny ba­
dacz, wyznaje pomyłkę i mówi: „I ja pozorem uwiedziony, cechy 
autentyczności pieśni tej odmówiłem niegdyś; atoli po bliższóm 
się w pomniku rozpatrzeniu, mniemanie swe mylnem uzna­
łem“. Odwołanie to w samą porę przychodzi, bo właśnie 
w chwili, gdy Niemcy, nienawistni zawsze Słowianom, wystą­
pili z zaprzeczeniem autentyczności całemu rękopismowi kr<5- 
lodworskiemu, podając go jako fałszerstwo. Niektóre nasze 
pisma codzienne, nieoględnie te zarzuty powtórzyły, chociaż 
wiary w bliżej rzecz badających, nie zachwiały bynajmniśj. 
Te porywy niemieckie same przez się upadną, gdy bezna­
miętna krytyka sumienny rozbiór dokona, jak to zrobił W. A. 
Maciejowski z Sądem Libuszy. Szajnocha wraz z innymi, ten 
zabytek także uważał za podrobiony: dla tego W. A. Macie­
jowski po wydrukowaniu swego odwołania dodąje: „Może 
i Szajnocha tak uczynić zechce“. Z tym tomem Historyi pra­
wodawstw słowiańskich mamy już wydanych cztery tomy, bo 
w r. z. wyszedł tom VI, obejmujący zabytki i pomniki obja­
śniając e sam wykład. Pozostają więc tylko dwa tomy do 
druku, wykończone już w rękopiśmie, i z rokiem przyszłym 
całe dzieło wydanem zostanie.

Telegramy ostatnie.
Werona, 21 czerwca. Cesarz przeniósł wczoraj

swoję główną kwaterę do Viilafranca. (Br. Z.) 
Karlsruhe, 21 czerwca. Dnia dzisiejszego pu­

szczono znaczną liczbę żołnierzy z armii badeńskiój 
za urlopem. (Br. Z.)

Sprostowanie.
We wczorajszym numerze Dziennika pod rubryką „Wia­

domości literackie“ zamiast „Wydział nauk przyrodzonych 
moralnych“ powinno było stać: „Wydział nauk historycznych 
i moralnych.“

Obwieszczenie.
Podajemy do publicznój wiadomości, 

że do wydzierżawienia wsi Lat a lic 
powiatu średzkiego wyznaczony został 
nowy termin na dzień 25 czerwca r. b. 
godzinę 4tą z południa.

Poznań, dnia 7 czerwca 1859. 
Dyrekcya prowineyalna Ziem-

s t w a. [770]

OTWORZENIE KONKURSU. 
Królewska Deputacya sądowa 

w Neustadt-Eberswaldc 
dnia 27 maja 1859 po południu o go­

dzinie 1.
Nad kupieckim i prywatnym mająt­

kiem kupca Heyduck i owdowiałój kup­
cowej Ludeke tu ztąd, dzierżycielom 
firmy Ludeke i Heyduck, otworzono 
konkurs kupiecki, a dzień wstrzymania 
zapłaty na 25 maja 1859 ustanowiony 
został.

Nakazuje się wszystkim tym, którzy 
od wspólnego dłużnika cokolwiek w pie- 
niędzacb, papierach, albo cokolwiek je­
mu są dłużni, aby nic z tego jemu nie 
wydali ani nie płacili, owszem, aby o 
posiadaniu tych rzeczy aż do

27 czerwca roku bieżącego włącznie 
sądowi lub administratorowi massy zro­
bili doniesienie i aby wszystko z za­
strzeżeniem swych praw do massy kon- 
kursowój oddali.

Dzierżycielc zastawu i inni z temiż 
równo uprawnieni wierzyciele wspólnego 
dłużnika winni o posiadaniu zastawio­
nych rzeczy tylko uczynić doniesienie.

Zarazem wzywają się wszyscy ci, 
którzy do massy jako wierzyciele kon­
kursu chcą rościć jakowe pretensye, 
aby takowe pretensye, bądź to już pra­
womocne lub nie, wraz z odzyskanemi 
prawami pierwszeństwa aż do

6 lipca roku bieżącego włącznie 
u nas na piśmie lub do protokółu za­
meldowali i tudzież do rozpoznania 
wszystkich w ciągu podanego czasu za­
meldowanych pretensyi jako tóż według 
uchwały do ustanowienia pewnych osób 
administracyjnych

w dniu 20 lipca roku bieżącego 
przed południem o godzinie, 9 przed 
komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Schófferem w naszym lokalu sądowym 
w sali Nr. 2 stawili się.

Po odbytym terminie ma według spo­

sobności nastąpić czynność względem 
akordu.

Wyznacza się zarazem drugi czas do 
zameldowania ,aż do

dnia 5 września roku bież, włącznie, 
a do rozpoznania wszystkich w ciągu 
tego czasu, rachując od upłynienia 
w pierw wymienionego czasu, zameldo­
wanych pretensyi termin na dzień 
22 września roku bieżącego przed po­

łudniem o godzinie 9 
w naszym lokalu sądowym pod Nr. 2 
przed wspomnionym komisarzem.

Do stawienia się w tym terminie wzy­
wają się ci wierzyciele, którzy swe pre­
tensye w ciągu jednego z powyższych 
czasów zameldują; kto zameldowanie 
swe na piśmie uczyni, winien jest do­
łączyć kopią tegoż wraz z aneksami.

Każdy wierzyciel, który w naszym 
obwodzie urzędowym nie ma swego 
mieszkania, musi przy zameldowaniu 
swój pretensyi jednego tutaj w miejscu 
zamieszkałego lub do sprawowania swe­
go urzędu u nas uprawnionego zamiej­
scowego pełnomocnika ustanowić i o 
do akt donieść. Tym zaś, którym zby­
wa tutaj na znajomości, przedstawiamy

w tym względzie rzeczników: radzcę 
sprawiedliwości Cassel tutaj, Cre- 
mera i Dórrstock w Wriezen n. O.

[800]

Drugi tom dzieła:
Krótki opis historyczny kościołów 
itd. w dawnej dyecezyi poznańskiój 
przez J. Łukaszewicza

wyszedł z druku i zajmuje Archidyako- 
uat śremski i pszczewski.

Dzieło całe z 3 tomów składać się 
mające kosztuje w cenie przedpłatniój, 
trwajacój do wyjścia 3go tomu, 7 % tal., 
późnićj cena wyniesie 9 tal.
[794] J. K. Żupańsfel.

Ces. kr. teatr polski z Krakowa
pod dyrekcyą Juliusza Pfeiffer.
W czwartek 23 czerwca: Zycie bliź­

niaków, czyli koleje losów. Obrazy dra­
matyczne w 6 odsłonach przez Wiktora 
Denecange i Briset.
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Pensyonat panien w Trzemesznie.
Nauka i wychowanie są dwa konieczne warunki każdego wykształcenia 

młodzi; pierwsza kształci umysł i rozum rozwija, drugie uprawia serce i kła­
dzie podstawę moralności obyczaju ojczystego.

Jeżeli u młodzi męzkićj dla przewagi nauki cierpi nieraz ukształcenie 
serca ze szkodą dla społecznych i narodowych stosunków, to u młodzi żeńskiej 
zaniedbane lub skażone wychowanie jest zarodem chorób i klęsk społecznych, 
a często i upadku całego narodu.

Pensyonaty panien łączą naukę z wychowaniem, i powinny przedewszy- 
stkióm wychowanie mieć na pieczy. Pod tym względem obowiązki przełożonój 
instytutu panien są wielkie i trudne, bo czóm ma być na przyszłość jśj wycho­
wanka w zawodzie domowego i obywatelskiego życia, wszystkie przyszłe uczucia, 
kierunki i powinności w przełożonój instytutu znaleźć powinny swój wzór i 
przykład.

Nie uręczam, abym tym obowiązkom w zupełności podołała, ale ile sił 
moich zadosyć im uczynić pragnę, a siedmioletnie prace moje w tym zawodzie 
w Bydgoszczy, staną za dowód mych usilności.

Z temi samemi chęciami otworzyłam
instytut wyższy dla panien w Trzemesznie,

gdzie mnie pod naukowym względem profesorowie miejscowego gymnazyum wię- 
cój niżeli w Bydgoszczy popierać mogą i jak mam zaręczenie, popierać będą. 
Zapewniona mi także pomoc ks. dziekana Tyca, ks. profesora Kegla i ks. Zięt- 
kiewicza.

Warunki pensyonatu są następujące: Opłata roczna od pensyonarki 150 tal., 
od dwóch sióstr razem będących po 130 tal., od trzech zaś tylko po 110 tal.

Podając ogłoszenie to do uwzględnienia Szanownym Rodzicom, donoszę, 
że nowy kurs nauk na ś. Michał otworzonym będzie.

Trzemeszno, dnia 20 czerwca 1859.
[821] Franciszka z Podlewskick Diałkowska.

J. Hoeptner i Spółka
w Wrocławiu

Albrechtstrasse Nr. 4 w pierwszej dzielnicy 
od rynku,

polecają przybory kościelne,własnej ro­
boty z prawdziwego i naśladowanego 
kruszcu w znacznym doborze, oświad­
czając gotowość swą do przyjmowania 
reparatur, pozłacania i po­
srebrzania wszelkiego rodzaju, za­
pewniając oraz przy rzetelnój usłudze 
najtańsze, ile można, ceny. [819J

Na Półwiejskiój ulicy pod Nr. 29 i 
30 są od 1 października r. b. pomie­
szkania pańskie wraz z stajniami, lub 
tćż bez takowych według życzenia, do 
wynajęcia. [820]
Łicytacya czerwca r. b. 
z powodu oddać się mającój dzierżawy, 
jest na sprzedaż około 55 krów doj­
nych i niektóre dla rzeźnika, 1 stad­
nik, 24 koni i źrebaków, maszyny do 
młocki, siewu, sieczki szrótowania, wozy 
na żelaznych osiach i inne rozmaite 
sprzęty gospodarcze.

Uzarzewo pod Swarzędzem.
[709] Koczorowski.

Importowane cygara 
ze sprzętu roku 185© 

polecają, uniżenie po umiarkowanych ce­
nach
[790] Maurycy Eichborn i Spółka.

Rejestra gospodarcze 
oprawne i bez oprawy poleca litografia 
A- Rynkowskiego w Poznaniu w Rynku 
Nr. 8 naprzeciw figury ś. Jana. [710]

Na dniu 30 czerwca r. b. o godzinie 
10 z rana sprzedawane będą w miejscu 
przez licytacyą za gotową zapłatę w la­
sach kórnickich na rewirze Drapałka I. 
nad szosą stojące 300 sążni sosnowych 
drzewa szczepowego suchego.

Chęć kupna mający niniejszóm za­
praszają się. [822]

Prawdziwy angielski patentowany
Portland Cement

od

Knight, Bevan i Starge
w Londynie, który przy królewskich 
budowlach nad szczeciński Portland Ce­
ment przeniesiono, poleca w świeżym 
towarze i w najdoskonalszym gatunku 
jak najtauiśj

Rudolf Daksilkcr
spedytor w Poznaniu, 

[772]Szeroka ulica Nr. 20.

Dobre węgle drzewne po
5 sgr. szefel ofiaruje

Maurycy Victor
[808] Wielkie Garbary Nr. 35.

Sporek i rzepę zwyczajną ścierniskową
w najlepszym gatunku ofiaruje

8. Calvary
[817] ulica Szeroka Nr. 1.

Przybyli do Poznania 22 czerwca.
BAZAR: Wł. dóbr Moszczeński z Woli, Go­

dlewski i panie Bieczyńska z Warszawy, Ja- 
raczewska z Jaraczewa, kup. Zendig z Gło­
gowa, dr. Ettinger z Lwówka, prof. Przy­
bylski z Wilna, prób. Kowalski z Kościana, 
Sumiński z Lusowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Rektor 
Lust z Środki, podpor. Hempel z Kornat 
kup. Ran z Żórawia, dr. Herzog z Oborzysk, 
dr. Voelker z Berlina, dr. philos. Voelker 
z Hali.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Skarżyński 
z W. Sokolnik, Grabowski z Koninka, Skó- 
rzewski jun. z Nekli, Chłapowski jun. z Ber­
lina, podpor. Raumer z Bytomia i Kober 
z Różnawy, kupiec Littmann z Kościana.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Doliński z Sławna, Waligórski z Rostworo- 
wa, młyn. Strohlock i urz. Strohlock z Ra­
wicza, por. Krause z Wrześni, podporucz­
nik Scbleinitz z Wrocławia.

POD CZARNYM ORŁEM: Wł. dóbr Drzeń- 
ski z Bożejewa, pis. Gloeckner z Kleszcze­
wa, lek. Beigel z Jarocina.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
hr. Frankenberg z Wrocławia, Bandelow 
z Cranz, Topiński z Rusocina, Ropelewski 
ze Zagóry, Sperling z Kikowa, Chłapowski 
z Bonikowa, Reineke z Głogowa, Wehr z 
Duszna, pułk. Hann-Wyhern ze Słupska, 
ob. Boldt z Nowego Miasta, part. Wieczor­
kiewicz z Bonikowa, podp. Meinboff z Gło­
gowa, kup. Becker z Elberfeldu, kom. Sa- 
gonowski z Rogalina, pastor Fliess z 
Gniezna.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właść. dóbr 
Niedorff z Baumgarten, insp. Braunschweig 
z Magdeburga, kupcy Schneider z Bremy, 
Horberg z Elberfeldu, Schiff i Moehring z 
Wrocławia, literat Froelich z Barmen, pa­
storzy Heuser z Szlintyngowy, Iaeckel z 
Wronek, part. Gersdorff z Drezna, pastor 
Wenig z Połajewa, Franz z Krotoszyna, 
Nitschke z Nakła, kazn. Ernhard z Śmigla, 
Kittlaus z Sierszewskich olendrów, podpor. 
Dioszyky i ref. Goering z Lowenberga, lek. 
Gabler z Berlina, dr. Albrecht ze Schmie- 
deberga.

HOTEL BERLIŃSKI: Wł. dóbr Chodacki z 
Chwałkowa, Wollschlaeger z Iwna, Rychłow- 
ski jun. z Węgorzewa i Krause z Hertwigs- 
walde, i por. Boyen z Wrotkowa, por. Lauer 
z Głogowa, insp. Białecki z Bronowa, mły­
narz Radehase z Baryczy, ogr. Schutzmann 
z Wyż. Kutschdorf i Floessel z Berlina, ob. 
Patzelt i Mattschese z Mużakowa, kup. Vy 
z Wrocławia, Hebanowski i Sponholz z Ber­
lina, kamelarz Oelschlaeger ze Wschowy, 
cuk. Gloger z Warszawy, prób. Hebanow­
ski ze Lwówka, past. Gaertig z Altsorge i 
Maerker z Stryżewa, lek. Huebner z Qua- 
ritz, Gabriel i Pincus z Głogowa.

IIOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Skoraszewski 
z Wysoki i Sypniewski z Piotrowa, dzierż. 
Moliński z Połażejewa, prób. Jędrzykowski 
z Imielna i pani Kowcierowska z Wrocławia.

BUD WIGA HOTEL: Ek. Ziółkowski z Kujaw, 
fabr. Józefowicz z Ostrowa, apt. Klosse z 
Głogowa, Retzlaff z Chełmna i Rewarzik z 
Zielonejgóry, dzierż. Starke z Iankówka, 
kup. Hamburger z Nordhausen i Bornstein 
z Brojec.

POD TRZEMA LILIAMI: Roi. Arendt z Bo­
lesławca, oberż. Kiehn z Lubinia, ek. Seidel

z Bolesławca, wł. dóbr Haetel z Cieplic
Hirszberskich, leśn. Schaeffer z Lubinia i
Lamprecbt z Szprotawy.

POD ZŁOTYM ORŁEM: Insp. Kegel z Ja­
rocina i Radziszewski z Pleszewa, płóciennik
Wilhelm i kupcy Braun ze Środy, Wegner 
i Wunderlich z Żerkowa.

POD JAGNIĘCIEM: Ek. Ebebeling z Rodde- 
wiese.

HOTEL WROCŁAWSKI: Kupczyk Kosar 
z Zielonejgóry.WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 22 czerwca.
Zyto: przy małym bardzo obrocie ceny 

stalsze, na cz.-lip. 36%,—%, lip. 37 pł., lip.- 
sier. 36%—37 tal. żąd. i pł. Okowita: w 
miejscu bez beczki 16%—17, na lip. 16%, sier. 
17%-17'/, tal. pł.

Berlin, 21 czerwca.
Pszenica: węcp. w miejscu 45—76 tal. żąd. 

podł. gat. Zyto: w miejscu 39% —41 pł., na 
cz , cz.-lip., lip-sier., sier.-wrz. 39—391/, pł., 
wrz.-paź. 4Ó — % tal. pł. Jęczmień: wielki 
33 — 39 tal. Owies: 32—37 tal., na cz. 33'/,— 
34’/,, cz.-lip. 32 pł., lip.-sier. 30% tal. żąd. 
30 tal, pł., wrz.-paź. 28V, tal. żąd. i pł. Oko­
wita: na cz. i cz.-lip. 20% pł., lip.-sier. 20% 
—% , sier.-wrz 20%—%', wrz.-paź. 15%— 
% żąd. i pł.

Wrocław, 21 czerwca.
Na targu: Pszenica: biała szefel 43—88, 

żółta 43—80, porosła 30—40 sgr. Zyto: 44— 
52% sgr. Jęczmień: 33—41. Owies: 33—41. 
Groch: 49 -66 sgr. Koniczyna: czerw. 10'/, 
— 13, biała 16—22 tal. Na giełdzie: Zyto: na 
cz. 35%, cz.-lip 35%, lip.-sier. i sier.-wrz. 35, 
wrz.-paź. 34*/, pł. 35 żąd. Okowita: za wia­
dro w miejscu na cz., cz.-lip. i lip.-sier. 8% 
żąd. i pł., sier.-wrz. 8%, wrz.-paź. 8% pł.

Szczecin, 21 czerwca.
Pszenica: w miejscu bez obrotu, 85 fnt. 68 

tal. żąd. Żyto: 77 fnt. 38% tal. pł., na cz.- 
lip. 38, lip.-sier. 38'/,, wrz.-paź. 39% tal. pł. 
Owies: w miejscu 50 fnt. 32 tal. pł. Okowita: 
na cz.-lip. 17% żąd., lip.-sier. 17% pł,, sier.- 
wrz. 17%— %e żąd. i pł., wrz.-paź. 15 tal. 
żąd. i pł.CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej, szfl. 16 grn 
„ średniej „ . .
„ ordynar. „ . ,

Zyta ciężkiego „ . ,
„ lżejszego „ . .

Jęczmienia dużego „ . .
„ małego „ . .

Owsa
Grochu do gotow. ,, . .

„ na paszę „ . .
B,zepiu zimowego „ . . 
Rzepiku zimowego „ . . 
Rzepiu latowego „ . . 
Rzepiku latowego „ . . 
Tatarki
Kartofli ......
Masła, garn......................
Koniczyny czerw. „ . , 
Koniczyny białśj „ . .
Siana, cent........................
Słomy, „....................
Oleju cent. . .
Spirytusu (beczka 120 kw.)

80% Trał......................

dnia 22 czerwca
od

tal sg, fu.
do 

tal sg. fn.

16 15 17

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 21 czerwca.

Psjitery praski».
Pożycz, dobrow.. . .

dito rząd............
dito 1856 . , 
dito 1853 . . 
dito prem. 1855 . .

skarb. ,

: Beri.. . 
lito dito . . 

Listy zast. March,. . 
dito Pras Wsch. . .

dito dito ..... 
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowe) 
dito dito (nowe) 
dito Szląskie ....
dito gwar. B...........
dito Pras Zach. . . 

Listy rent. March. .
dito Pomor.............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zcb, 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie............
dito Szląskie .... 
Pantery i#iranl«Ee, 

Austr.metan. .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 JL . 

Rosy. 5poźy. Stiegl. 
dito 6 poty. Stiegl. 
dito poźy, angiei. .

4’/,
4%
4%

4
3%
¡5

4%
3%
3%
3%
3%
4
4

3%
4

3%
3%
3%

4
4
4
4
4
4
4

5 
5
4
5 
5 
5

*ł-ĆM1O.

80%

40%

72%

pła-

87%
87'/,
87%

103%
73
70%

Polsk. obligi skarb, 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z.n.T/R S. 
dito Oo.cztk.500zł

Pieniste.
Frydrychsdory .
Lnjdory...............
Złota funt cel. . 
Srebra dito. . 
Saskie bil. kas . 
Niem. bankn. . . 
dito płat, w Lipsku 

Austr. bankn. . . . 
Polskie bil. bank.. 
Pisk. bank, od wesli

78 
73
77%
86%
93 Akcys kolei jelaznjeh,

75

71
81%
82
87
79%
83'/,
88%
80%

44%

93%
99%

100

Berliń.-Auhalt...........
Berlin.-Hamb............
Beri.-Poczd.-Magd. . 
Berl.-Szczeciń , . .
Wrocł.-Freib.............

dito nąjnow. .
Brzeg-Niskie............
Koźlo-Oderberg . . . 

dito pierwot. , 
dito dito . .

Dolno-Szl.-March.. . 
Dołno-Szl. kol. pob. 

dito pierwot. .
Półn. Fryd.-Wilh. . 
Górno-Szl, A i C . . 

dito Lit. B. .
Opol-Tamowic. . . . 
Starogr.-Posn...........

% dano.
pła­
cono.

4 —- 74%
5 — 81

— —- —
4 — 81%
4 — 80

113%
— — 108%
— — 447%
_ 29 20 —
— — 99'',,
— — —
— — 89%
— — —
— — 82%

5%

4 92%
4 — 89
4 — 99
4 87%
4 69
4 — —
4 — 35%
4 — 27'/,

4% — —
5 — —
4 — 79
4 — —
5 — —
4 — 37%

8% — 97%
3% — 93
4 — 27%

3% 69%

Akcje bankowe! kredyt 
Beri. Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. hand. . . 
Gdański bank pry w7. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. .
Hanow. dito............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prask, udz. bank. . 
Szląsk. Stów. bank. .

Akcje przemysiewe. 
Beri. fabr. kol. żel. . 
Minerwy Szląskiśj .
Concordia................
Magd, assek. ogn. .

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt. .
dito................

Berl.-Hamb. . . 
dito II Em. . 

Beri.-Pocz.-Mag. A
dito Lit. C . 
dito Lit. D . 

Berl.-Szczeciń. 
dito II Em. . 

Koźlo-Oderb. . . 
dito HI Em. . 

Dolno - Szl. -March 
dito konwen. . 
dito dito in sei 

- dito dito IV ser

pła- ż<- pła- Akcye Siląsklch kelel 0/ pła-
% dano. cono. °/0 dano. cono. żelaznych. /o f ino. eon ii,

Półn.-Fryd.-Wilh. . 4% — Freiburg................. 4 67%
4 — 108 Góm.-Szl. Lit. A . . 4 — — dito now. Emis. 4 — —
4 __ 62% dito Lit. B . . . , . 3% _ 67 dito obl.z praw.pierw. 4 __ 70%
4 4 41/,
4 _ 71 dito Lit. E . . , . 3% — 63% Głóg, Sagan............. 4 _ —
4 — 61 dito Lit. F . . . . 4% — — Brzeg. Niskie .... 4 — —
4 — 74 Starog.-Poznań.. . . 4 — — Doln. Szl. March.. . 4 —
4 69'/, dito II Em. .... 4% -— dito z pr. pierw. 4 __ _
4 — 43 Kurs gieldv w Wrocławiu Górno-Szl/Lit A. i C. 3% 95% —
4 69% — ^dnła 21 czerwca. dito Lit B. . . . 3% 93% —
4 69 Papiery i pieniądze dito obi. pr. pierw. 4 72% —
4 61% — Dukaty.................... 93% — dito .................... 3% 62% —

4% — ’15% Frydrychsdory . . . — — dito .................... 4% — —
4 — 53 Liudory ....... 109 — Opól. Tarnów..... 4 27

Polskie bil. bank.. . 82% — Koźlo-Oderb............ 4 — 26%
5 Austr. banknoty . . — 71 dito obi. z praw pier. 4% —

Nowa Waluta Austr, 68 — Kurs stów. ku». W owianiu
4

/2 Wrocław, obi. miejskie 4 — — dnia 22 czerwca
Poznań. List Zast . 4 — 96% Prask, obi. skarb. . 3% 75 —

dito nowe .... 3% — dito poży. skarb, . 4 — —
dito nowe .... 4 75% — dito dito 4% 89 —
dito Listy Rent. . 4 78% — dito poży. r. 1855 3% 105 —

4 _ . — Szląskie Listy Zast. 3% 77% —- Pozn. List. Zast. . . 4 — 95%
4% _ 85% dito nowe Lit A, 4 85% — dito nowe .... 3% — 78
4% 98 dito nowe .... 3% .— dito nowe .... 4 76% —
4'A _ dito Lit. B. . . . 4 — 85% Szl. List. Zast, . . . 3% —
4 79 _ dito Lit, B. . . y 3% — — Zach. Prask............. 3% _

4% 84 dito Listy Rent 4 80% — Polskie..................... 4 — —

4% _ _ dito Oblig. prow. 4% — Pozn. List. Rent. . 4 78% —

4% _ 89 Polskie Listy Zast.. 4 81% — dito obl.miejsk.II.Em. 4 —
4 74 5A dito no w. Krnip. 4 _ dito obi. prow.. . . 5 _ _
4

/8
dito Oblig. skarb. 4 — — dito akc. bank. prow. 63 —

4% _ _ do. obi cząstk. a 500 zł. 4 — — Star.Pozn. ak. kol. żel. — —
4 _ _ Austr. pożycz, naród. 5 4- 43 Górno-Szl. dito A. — —
4 _ — Minerwy akcye . . . 5 — — „ obl.z praw.pierw.E — —
4 _ — Szlaski bank .... 4 /—■ 53% Polskie banknoty . . — 82%
5 — — dito tow. assek. ogn. 4 , — Ruskie bankn. . . .
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